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KtoŜkolwiek z was jest, co poetą słynie,
Komu udatny rym, jak zechce, płynie,
Kto piórem leje tak, Ŝe mu uczony
Wiersz snadno idzie i nieprzymuszony,
Zdrów niechaj pisze i wieniec laurowy
Niech ma (pozwalam) koroną swej głowy;
Jednak [Ŝe] przecie niech wie, Ŝe teŜ i my
MoŜem mieć miejsce między pisorymy.

Tegoć nie pomnię, bym Helikonowę
Wodę miał pijać albo Parnasowę
Górę nawiedzał, gdzie kto przemieszkiwa,
Choć nic nie umie, snadź poetą bywa.
Nie znam się nawet i z tymi Muzami,
Które tych wszytkich czynią poetami,
Co ich wzywają; ja to mam za baśnie,
Aby co darem przyńść mogło i właśnie
Jakobyś znalazł; za pracą Bóg dawa
Wszytko, jako to ktoś mądry przyznawa.
Chyba, Ŝeby ten miał być pisorymem,
Co sobie głupiej fantazyjej dymem
Głowę zarazieł i juŜ tak rozumie,
śe wiersze pisać bardzo dobrze umie.
A on nieborak płonne chwyta słowa,
Z których pochodzi prozna sensu mowa,
Jedno się zgoła drugiego nie dzierŜy,
Choć nierówny wiersz niemal nicią mierzy
I lub na palcach sylaby rachuje;
Prozno się jednak biedzi i morduje,
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